"Wiadomości, Głosy, Rozmowy o szkole" nr 9/2004

Zespół Szkół Samochodowych w Bydgoszczy w minionym roku szkolnym obchodził jubileusz XXX - lecia. Uroczystość miała miejsce w Filharmo​nii Pomorskiej 5. 06. 2004 roku i zgromadziła setki absolwentów oraz obecnych uczniów. Wśród gości znaleźli się także dawni nauczyciele, jednym z nich był współpracownik naszej redakcji Edward Kacz​marek - pisarz. Jego wystąpienie przerywane wybu​chami śmiechu spotkało się z gorącą owacją. Poniżej je publikujemy.
Samochodówka na tle historii motoryzacji
Historia Zespołu Szkół Samochodowych w Byd​goszczy jest ściśle powiązana z rozwojem motoryzacji w Europie.
Dwieście trzydzieści trzy lata temu - w 1771 ro​ku - w miejscowości Yincennes (czyt. Węsen) Francuz, inżynier Mikołaj Józef Cugnot (czyt. Kiinjo) demon​strował grupie oficerów i przygodnym gapiom możli​wości techniczne „mechanicznego muła", czyli ciągnika parowego. Właśnie przeprowadzano jedną z pierwszych prób pojazdu mechanicznego w dziejach ludzkości. W pojeździe ważącym 5 ton, pędzącym z prędkością 4 km/ godz. zaciął się mechanizm kierowniczy. Rozpę​dzony ciągnik uderzył czołowo w mur. Obserwujący wypadek malarz wykonał szkic na, którym nad gruzo​wiskiem muru przelatuje wysokim łukiem wyrzucony z fotela kierowca.
Analiza wypadku wskazuje, że w żadnym razie nie doszłoby do tego, gdyby mechanik i kierowca dokonali tej próby po ukończeniu Zespołu Szkół Samochodowych w Bydgoszczy.
Ten sam błąd - brak przeszkolenia w szkole sa​mochodowej - popełnił w roku 1861 niemiecki kon​struktor August Otto, który postanowił zastąpić silnik dwusuwowy silnikiem czterosuwowym. Ważny wyna​lazek! Jeden duży cylinder, umieszczony poziomo, z suwającym się w nim tłokiem, połączony korbowodem zwałem korbowym, napełniony gazem... rozpo​czyna pracę, odrzucając wybuchem eksperymentatora w kąt pomieszczenia z taka siłą, że ten traci przytom​ność. Ukończenie szkoły samochodowej, z zaliczeniem lekcji bhp, wyklucza taki przypadek.
Kilkadziesiąt lat później, w roku 1885 (119 lat temu) znany niemiecki konstruktor Karol Benz, czło​wiek, który w dużym stopniu przyczynił się do narodzin samochodu benzynowego, zbudował kilka modeli po​jazdów z silnikami czterosuwowymi, które stanowią pramodele współczesnych aut.
Niestety, Benz też nie ukończył żadnej samochodówki. Skutki, czyli braki tej fachowej edukacji odbija​ły się fatalnie na pasażerach jego aut. W czasie jazdy pod górkę pasażerowie wyskakiwali z pojazdu i pchali go. A gdy pokonywał na przykład zakręt lewy, pasaże​rowie przechylali się bardzo w prawo, w ten sposób zapobiegano przewróceniu się pojazdu.
Mimo tych braków, pojazdy samobieżne zdoby​wają zainteresowanie Europejczyków i Amerykanów. Powstają kluby automobilowe, są organizowane zawody samochodowe, wyścigi, ba, zorganizowano nawet rajd dookoła świata. Powstają liczne zakłady produkujące motocykle, samochody osobowe, ciężarowe, autobusy... następuje wręcz gwałtowna modernizacja dróg, mo​stów, przejazdów kolejowych... Specjaliści od ruchu drogowego wymyślają co rusz to nowe znaki drogowe, przepisy i ... usiłują rozstrzygnąć sporną kwestię czy ruch pojazdów powinien odbywać się lewą czy prawą stroną drogi. Do dzisiejszego dnia na świecie jedni jeżdżą lewą stroną, inni prawą.
W Zespole Szkół Samochodowych ten problem nie istnieje. Uczniowie kończący kurs samochodowy jeżdżą tylko prawą stroną. Chyba, że powracającego z dyskoteki owładnie pomroczność jasna, wtedy jedzie slalomem i najczęściej ląduje w raju.
Idea budowy nowoczesnego samochodu rodziła się również w Polsce. W roku 1926 - czyli 78 lat temu -inżynier Tadeusz Tański z grupą fachowców - entuzja​stów w Centralnych Warsztatach Samochodowych w Warszawie buduje pierwszy polski pojazd samobież​ny „CWS - T-1". Powstaje kilka udanych modeli tego pojazdu. Niestety, wskutek różnych wpływów, ówcze​sne polskie władze wojskowe i gospodarcze zawarły umowę licencyjną z włoską firmą „FIAT". Tak zakoń​czyła się próba budowania samochodów całkowicie polskiej konstrukcji.
Polacy nie zrezygnowaliby tak łatwo ze swych ambitnych planów, gdyby istniał już Zespół Szkół Sa​mochodowych w Bydgoszczy.
Wejdźmy na swoje podwórko. Trzydzieści lat temu - o wiele za późno - powołano do działania Samochodówkę. Pod określeniem samochód, kryje się coś, co samo chodzi. Więc padła propozycja nazwania tego typu szkoły Szkołą Samochodzącą. Ponieważ to Coś składa się z wielu skomplikowanych części, utworzono kilka klas o rożnych specjalnościach, a do nazwy nowo otwartej placówki dodano wyraz Zespół. Ale - jak to bywa - podczas przepisywania protokółu z zebrania, na którym omówiono najistotniejsze problemy przyszłej szkoły, sekretarka pomyliła się, pisząc: Zespół Szkół Samochodowych i tak zostało
Obecnie, gdy jesteśmy już członkami Unii Euro​pejskiej, można by ową nazwę zeuropeizować, np.: Zespół Fachschulen Autowych. Temat do dyskusji w następnym trzydziestoleciu.
Tak więc trzydzieści lat temu wkroczyłem w progi nowej szkoły. Nowa była tylko nazwa, budynek starawy, zewnętrznie i wewnętrznie ubożuchny. W żadnym przypadku nie można równać tego, co było na początku, z tym, co jest teraz. Wyposażenie stanowi​ły: kolebiące się stoły, wąskie ławki, podrapane tablice, krucha kreda, wilgotne szmatki... no i plansze nowocze​snych pojazdów - syrenki, trabanta, warszawy. W tak wyposażonych klasach zasiadało przeciętnie 40 mło​dzieńców spragnionych wiedzy, na początku panienki nie były zainteresowane motoryzacją- szerokim łukiem omijały Samochodówkę.
Zadanie nauczyciela, w tradycyjnym rozumieniu, polega na przelewaniu wiedzy z własnej głowy w puste, ale spragnione tejże głowy słuchaczy. Na szczęście wiedza ma niewiele wspólnego z wodą, poza słowem przelewać. Rodzi się pytanie: Jak wyglądała głowa nauczyciela po przelaniu całej wiedzy do 40 głów jed​nego dnia, w kilku klasach? Na szczęście głowa na​uczyciela to cud natury, niewyczerpany gejzer wiedzy.
Trzydzieści lat temu w Samochodówce rozpoczę​ło prace kilkanaście sprawnych gejzerów. Z mojej gło​wy tryskały strumienie wiedzy technicznej z taką silą, że docierały również do ostatnich rzędów. Leciały: silniki rozebrane na części, układy napędowe w deta​lach, układy kierownicze, elektryczne, hamulcowe, zawieszenia... całe nadwozia i ich elementy... tabele, wykresy, skrzyżowania dróg, dziesiątki znaków drogo​wych... wszystko, co było powiązane z samochodem i ruchem drogowym.
Nauczycielki języka polskiego - w tej dziedzinie nauki dominuje płeć żeńska - wciskały do głów przy​szłych mechaników poprawną polszczyznę. Powtarzały z naciskiem: - Suw piszemy przez u otwarte, bo nie pochodzi od sowy. Hamulec piszemy przez samo h, a nie ch, ponieważ nie ma nic wspólnego z chamem, a wręcz przeciwnie. Rura piszemy przez u otwarte, zwłaszcza gdy jest stara. Zawór nie piszemy przez u otwarte, bo musi być zamknięty. Benzyna piszemy przez en, nie przez ę, bo kojarzy się z Karolem Benzem.

Oj, skomplikowana jest pisownia, konstrukcja automa​tycznej skrzyni biegów w mercedesie, to małe piwo w porównaniu z ortografią.
Nauczyciele matematyki oswajali przyszłych samochodziarzy z liczbami. Przecież na tablicy rozdziel​czej jest sporo liczb. Gdy auto jest w ruchu, to niektóre liczby są też w ruchu. Więc przyszyły samochodziarz musi panować nad migającymi liczbami i wiedzieć, co jest grane. Nie ma problemu przy mnożeniu np. 2x2 = 4. Ale gdy musimy pomnożyć np. 8x7, albo podzielić 81 : 27 to już jest problem. Więc w pierwszych latach nauki używano różnego rodzaju suwaków i liczydeł. Obecnie w XXI wieku Samochodówka jest wyposażona w kalkulatory i komputery. Uczeń uczy się tylko klikać. Na przykład ma pomnożyć 139 x 351. W XX wieku liczyłby zapewne kilka godzin, dzisiaj to żaden pro​blem, kilka razy kliknie i wynik gotowy.
Jak więc widzimy, Samochodówka kroczy w pierwszym szeregu szkół postępowych, które nie lękają się osiągnięć technicznych XXI wieku.
Dzisiaj w Samochodówce uczennice, czyli pa​nienki zainteresowane budową pojazdów i rozwojem komunikacji zwłaszcza międzyludzkiej, i uczniowie na lekcjach siadają za solidnymi, niekolebiącymi się sto​łami, na wygodnych krzesłach. Miejsce tablicy zajął ekran, kredę zastępuje klawiatura komputerowa, zbędne są więc mokre szmatki, plansze syrenek, maluchów, trabantów, warszaw zastąpiono modelami mercedesów, nissanów, hond, opli, seatów... lawiną nowych pojaz​dów.
Na szczęście kolejni dyrektorzy bydgoskiej Samochodówki i cały zespół nauczycieli to umysły otwar​te na postęp techniczny. A więc szerokie plany, zainte​resowania, perspektywy, stosunki, możliwości... Do Samochodówki trafia też młodzież utalentowana. No, bywa, że przypadkowo - przez przeoczenie - do szkoły przyjdzie uczeń, który odrywa, łamie, zapaskudza, co się da. Taki pitekantropus to utrapienie nauczycieli i dyrekcji.
Ale w naszej Samochodówce to przypadek rzad​ki, który potwierdza tylko regułę o wysokim morale i inteligencji miłośników postępu w motoryzacji, a do nich zalicza się cała nasza rodzina samochodziarzy.
Szkole na następnych lat trzydzieści tylko takich nauczycieli i uczniów - życzę ja, jej stary belfer zwany przez uczniów Klamotem.
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